% Ci, z których mamy brać 
przykład, dorośli, są wstrętni, 
a ich „doświadczenie życiowe" 
polega na umiejętności powie- 
dzenia kilku miłych słów czy 
uśmiechnięcia się w odpowied- 
nim czasie do swego zwierzch- 
nika. Natomiast w rozmowach 
z podwładnymi są opryskliwi, 
czasem wręcz niewychowani. 
Najbardziej boję się tego, że i 
my z czasem staniemy się ta- 
cy sami. Już teraz istnieją „l- 
zusy' — inaczej uczniowie 
bardzo mili i grzeczni w sto- 
sunku do nauczycieli (bo to 
im się opłaca), a w obcowaniu 
z rówieśnikami, od których nic 
nie zależy, wyłazi z nich bru- 
talność, chamstwo, wiara w 


„moc pieniądza” itp. 
ANKA Z WROCŁAWIA 


X Zdarzyło się to parę ty- 
godni temu. Cała klasa wyje- 
chała na dwudniową wyciecz- 
kę. Ponieważ w programie by- 
ło zwiedzanie, a trudno to zro- 
bić w 40 osób, zostaliśmy po- 
dzieleni na trzy mniejsze gru- 
py. Ich opiekunkami były 2 
mamy i nasza wychowawczy- 
ni. Nie wiem, czy to zrozumie- 
cie, ale nasza grupa za wszelką 
cenę chciała dostać się pod o- 
piekę którejś z mam. Jak na 
ironię losu trafiła nam się wy- 
chowawczyni. Byliśmy „szczę- 
śliwi”, ale staraliśmy się tego 
po sobie nie pokazać. Gdy gru- 
py zaczęły się rozchodzić, wy- 
chowawczyni podeszła do nas i 
powiedziała: „Widzę, że nie je- 
steście zbyt zadowoleni, że to 
ja będę z wami'. Stałam naj- 
bliżej i akurat nasz wzrok się 


SIEDLCE (PAP). Podczas 
inauguracji sportowego roku 
szkolno-akademickiego w 
Siedlcach, część młodzieży u- 
czestniczącej w  uroczystoś- 
ciach i zorganizowanych z tej 
okazji zawodach sportowych 
stanowili chłopcy i dziewczę- 
ta z emblematami Młodzieżo- 
wych Organizatorów Sportu. 
Jednym z nich był Mirek 
Szmaciński, uczeń VIII kl. SP 
nr 5 w Siedlcach. Od począt- 
ku roku razem z kolegami, 
pomaga nauczycielowi wł w 
prowadzeniu zajęć, zwłaszcza 
podczas „godzin sportu”. 


UCZNIOWIE 
W ROLI NAUCZYCIELI WF 


OLIMPIADA 
W ROKU 
19402!! 


Odbyla się 
ona w  nieco- 
diiennych wa: 
runkach, Patrz 
str. 4. 


Tok wyglądał em- 
blemat Olimpiady 
o której wie nie- 
wielu. 


LIZUS”! 


zetknął ze sobą. Prawie bez 
zastanowienia odpowiedzia- 
łam: „Ależ skąd, zresztą dla- 
czego by tak miało być?* Po 
chwili któraś z koleżanek syk- 
nęła w moją stronę — „lizus*. 
Poczułam się okropnie — kole- 
żanka miała rację, ale czy ja 
miałam inne wyjście niż tak 


powiedzieć? 
ANETTA 


Czy Anka ma rację? Czy 
Anetta miała inne wyjście 
z sytuacji? 


W obydwu listach powtórzyło 
się to samo słowo — lizus. Po- 
stanowiliśmy tak właśnie zatytu- 
łować naszą kolejną dyskusję. 
Słowo to pogordliwe, wypowia- 
dane z niechęcią. Bardzo ostro 
wyraziła się na ten temat Anka, 
Anetta wstydzi się, że tak zosta- 
ła nazwana. Zdarza się, że ludzie 
ochrzczeni tym mianem przeży- 
wają to bardzo boleśnie. 

Czy zawsze „lizus” jest lizu- 
sem? 


© Zastanówcie się! 

© Napiszcie do nas! 

Co mielibyście do powie- 
dzenia Ance? Jak odpowie- 
dzielibyscie Anecie* Gdzie 
przebiega granica mię- 
dzy wiernością wobec ko- 
legów, wobec swych wła- 
snych zasad a brakiem tak- 
tu? Czy aby uniknąć okreś- 
lenia „lizus” trzeba być 
zawsze przeciw? 


Czekamy na Wasze listy! Na 
kopertach nie zapomnijcie za- 
znaczyć hasła: — „LIZUS?!*. 


KLUB NASTOLATKÓW 


— Wprowadziliśmy w na- 
szej szkole — mówi Mirek — 
takie godziny w klasach V—- 
VIII. Urządzamy wycieczki do 
lasu, organizujemy  czwórbój 
lekkoatletyczny, gramy w pil- 
kę. Zimą będziemy jeżdzić na 
nartach i łyżwach. Program 


zajęć ustalają członkowie 
szkolnego klubu sportowego 
„Rawa”. Nauczyciel wydaje 


nam tylko sprzęt, reszta na- 
leży do nas. Frekwencja na 
zajęciach stuprocentowa. (zp) 


WIAT 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


NR 96 
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Wikingowie © wyprawy KON TIKI i RA © samotne rejsy Francisa Chichestera oraz Krzysztofa Baranowskiego 
— ich „próbowanie się” z morzem jest pasjonujące jak pasjonująca jest literatura jednego z największych na 
świecie marynistów — Josepha Conrada. O jednej z przygód pisarza piszemy poniżej. 


Przybysz 
zBURKEŃ 


MALAJSKIE PRZYGODY JOSEPHA CONRADA 


W 1909 roku sławnego już wte- 
dy pisarza, autora „Lorda Jima”, od- 
wiedził w jego domu, w hrabstwie 
Kent niezwykły gość ze wschod- 
nich mórz. „Czuję się jak wrona w 
obcym kraju. Czy mogę pana od- 
wiedzić?” — zapytywał w liście nie- 
znajomy z dalekiego Borneo. Wkrót- 
ce zjawił się sam. 


Brodaty kapitan Charles Marrisa 
był półkrwi Maorysem i dowodził 
statkami handlowymi na Archipela- 
gu Malajskim. Do Anglii przyjechał, 
by spotkać się z krewnymi i... wy- 
jaśnić pewną zagadkę. Oto przed 9 
laty ukazała się powieść nieznane- 
go mu pisarza — Josepha Conrada, 


Zaledwie 16 km od Lomiy, u 
ujścia rzeki Pisy do Narwi, od 
600 lat istnieje niewielkie dziś 
miasteczko — Nowogród  Łom- 
iyński — ongiś ośrodek Kurpiów 
i siedziba wladz bartnych. Kur- 
pie to puszczański lud  bartni- 
ków, myśliwych, smolarzy, zbie- 
raczy bursztynu. Rolnictwo przy- 
jąło się u nich dopiero w XIX w. 


w której opisany został brat jego 


przyjaciela — Jim Lingard. Akcja 
utworu rozgrywała się na wyspach 
Archipelagu, a autor tak świetnie 


znał życie tutejszych ludzi, jakby sam 
wśród nich przebywał. Lecz kto to 
był? Brat Lorda Jima domyślił się 
pierwszy: „To musiał być tamten fa- 
cet, pierwszy oficer na „Vidarze”. | 
rzeczywiście! Wielki pisarz polskiego 
pochodzenia okazał się być jednym 
z nich — ludzi morza! Kapitan Mar- 
risa poznał go wprawdzie dopiero 
teraz, ale mieli przecież wspólnych 
przyjaciół, a i on sam kilka lat te- 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


znane=nieznane 


Stare grodzie w Nowogrodzie? 


Dawna stolica Kurpi 
PIERWSZY POLSKI SKANSEN 


Nie pozwolili sobie narzucić pań- 
siczyzny, a gdy zaszla potrzeba, 
walczyli z obcymi najeźdźcami. 
Dziś mieści się tu kurpiowski 
skansen — pierwsze w Polsce mu- 
1eum na otwartym powietrzu. 
Jest tam m. in. zabytkowy wia- 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


PRZEDSTAWIAMY: 


Powstała 29 lat temu. De- 


cyzję o jej utworzeniu pod- 
jęli przedstawiciele młodzie 


ży całego Świata, którzy 10 
listopada 1945 roku spotkali 
się w Londynie na Świato- 
wej Konferencji Młodzieży. 
Podjęli oni decyzję o utwo- 
rzeniu wspólnej międzynaro- 
dowej organizacji młodzieży 
jako protest przeciwko woj- 
nie, którą rozpętał niemiecki 
faszyzm, a największe ofiary 
ponieśli w niej ludzie młodz 
Tam w Londynie w Alberts 
-Hall zabrzmiały po raz 
pierwszy słowa pieśni: „Na- 
przód młodzieży świata, nas 
braterski połączył dziś 
marsz... Dziś — hymnu 
ŚFMD. 

Potem przyszły trudne lata 
zimnej wojny. Ci, którzy 
chcieli narzucić światu trze- 
cią wojnę światottą sprzysię- 
gli się przeciw jedności po- 
stępowej młodzieży świata. 
ŚFMD przetrwała ten trudny 
okres i wyszła z niego zwy- . 
cięsko. Dziś jest jedyną mię- 
dzynarodową organizacją 
młodzieży, która skupia w 
swoich szeregach organizacje 
młodzieży z krajów socjali- 
stycznych,  kapitalistycznych 
i rozwijających się oraz na- 
rodów prowadzących walkę o 
wolność. Z Azji, Afryki, 
Ameryki Łacińskiej i Północ- 
nej oraz Europy. 157 organi- 
zacji z 97 krajów. 

Ma ŚFMD wielkie zasługi 
w budowaniu wspólnego 
frontu młodzieży całego 
świata. Z jej inicjatywy zro- 
dziły się Światowe Festiwale 
Młodzieży i Studentów. 
Pierwszy odbył się w Pradze 
w 1947 r. w latach zimnej 
wojny, kiedy  imperialiści 
pragnęli otoczyć kraje socja- 
listyczne żelazną kurtyną. 
Bali się bowiem, że to co już 
wówczas osiągnęły  społe- 
czeństwa w krajach socjali- 
stycznych, stanowić będzie 
zaraźliwy przykład dla kra- 
jów, w których toczy się wal- 
ka o sprawiedliwość społecz- 
ną. W trakcie 10 festiwali ty- 
siące młodzieży z całego 
świata na własne oczy zoba- 
czyło, jak wygląda życie w 
Związku Radzieckim, w Pol- 
sce, Bułgarii, NRD i innych 
krajach socjalistycznych. 

Demaskowanie _nieludzkie- 
go oblicza imperializmu, so- 
lidarność z tymi, którzy wal- 
czą © wolność i sprawiedli- 
wość społeczną, walka o po- 
kój, o prawa dzieci i mło- 
dzieży do szczęśliwego życia 
— to sprawy, które w co- 
dziennej swojej pracy podej- 
mują organizacje członkow- 
skie na wezwanie ŚFMD. 
Wietnam, Indochiny, kraje 
arabskie, Chile, ochrona 
praw młodzieży. pracującej, 
prawo dzieci do nauki i za- 
bawy — to problemy, które 
przewijały się w dyskusjach 
na wszystkich spotkaniach 
organizowanych w ostatnich 
latach przez ŚFMD. (bis) 
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„Żywność jest podstawową potrzebą człowieka — 
powiedział EDWARD GIEREK w czasie XV Plenum 
KC PZPR. — Od jakości odżywiania się zależy zdro- 


wotność społeczeństwa i rozwój 


dzie 


szych potrze 
ale stworzy t 
portowania 
fizyczny młodego | 


gwarantowało nie 
zaspokojenie 


"OWAROS AD 


tylko 


odpłynie z rolnictwa 3-3,5 mln 


ę FNY SPH gp 
CZŁOWIEK 


rać specjolizację gospo. 


darst 

4 w 

wszystkich na osób, To znaczy, łe jeden jako najbardziej opłacat... | 
b żywnościowych, (EE depp alnq | 
Gł módlitwóść eks człowiek pracujący rolni ydajnąq oraz dążyć do amio 
towarów społyw ctwie, który dzisiaj wytwarza ny struktury obecnego 

czych do innych krojów. Bo- | żywność dla 6 osób, za lat 15 «lwa, o czym w „Świecie Mi 


pokolenia. Dostatnie i racjonalne zaspokajanie po- 


trzeb żywnościowych narodu 


stanowi nieodłączną 


część składową naszego programu budowania do- 


brobytu społecznego, zgodnie z 


humanistycznymi 


treściami socjalizmu. Każda rodzina polska powinna 


na przestrzeni 


najbliższych 


lat odczuć korzystne 


i widoczne zmiany na rynku żywnościowym”. 


CO JEMY, JAK I ILE? 


Ponad 40 proc. swoich do- 
chodów Polak wydaje na 
żywność. Według danych sta- 
tystycznych osiągnęliśmy nie- 
dawno 3300 kalorii dziennie 
na osobę, a wyprzedziły nas 
tylko dwa kraje na świecie: 
Nowa Zelandia i Irlandia. Czy 
to znaczy, że nasza sytuacja 
na tzw. rynku żywieniowym 
jest dobra? Oczywiście, nie. 
Kalorie można przecież zdo- 
bywać, zjadając głównie pro- 
dukty zbożowe i ziemniaki. A 
pod tym względem też bije 
nas niewiele krajów, lecz tym 
razem nie ma czym się chwa- 
lić. 

Ze zboża i ziemniaków bie- 
rze się 40 proc. ogółu na- 
szych kalorii. Wprawdzie w 
roku 1950 artykuły te dawały 
aż 60 proc. kalorii, więc spa- 
dek jest widoczny, jednak je- 
szcze nie wystarczający, bo 
powinno być — 25-30 proc. 

W spożyciu tłuszczów i cu- 
krów przekroczyliśmy już nor- 
my zalecane przez naukow- 
ców, co jest zresztą negatyw- 
nym zjawiskiem ogólnoświato- 
wym (choroby wieku XX zwią- 
zane ze złą przemianą ma- 
terii: otyłość, cukrzyca, miaż- 
dżyca, itp.). o Stanowczo za 
mało zjadamy warzyw i owo- 
ców. Spożycie warzyw od kil- 
ku lat nie wzrasta, natomiast 
owoców zjedliśmy w 1973 r. 
nawet mniej niż w roku 1970. 
Nie wzrasta też od czterech 
lat spożycie mleka i _ jego 
przetworów. 


Jednocześnie wcale nie je- 
my za dużo mięsa, choć znaj- 
duje się ono w centrum zain- 
teresowania konsumentów. 63 
kg na osobę w ciągu roku to 
nie jest wskaźnik zadowalają- 
cy. Z różnych wyliczeń wyni- 
ka, że na pokrycie zapotrze- 
bowania trzeba by 80 kg na 
głowę, tyle, ile w krajach wy- 
soko rozwiniętych. 

Problem leży więc w 'po- 
prawie struktury spożycia, ale 
nie kosztem ograniczenia spo- 


życia mięsa, a raczej przez 
uatrakcyjnienie jego  kon- 
sumpcji takimi artykułami jak 
warzywa, owoce, mleko, na- 
biał, ryby. 


JAKIE JEST 
ROLNICTWO, 
JAKIE BĘDZIE? 


Nasze rolnictwo dokonało 
ostatnio ogromnego wysiłku. 
W latach 1971-74 wzrost do- 
staw artykułów  żywnościo- 
wych na rynek wzrósł o 50 
proc., dzięki czemu przez 4 
lata mogły utrzymywać się 
te same ceny na podstawowe 
artykuły żywnościowe, co o- 
statnio zostało przedłużone 
również na rok następny. 

Sytuacja żywnościowa  Pol- 
ski w porównaniu ze wskaźni- 
kami światowymi jest obecnie 
bardziej korzystna niż kiedy- 
kolwiek. Jedna z ważnych o- 
koliczności to spodziewany 
przyrost naturalny. Na świecie 
jest obecnie ok. 3,8 miliarda 
ludzi, a w końcu tego stule- 
cia będzie ich 6-7 miliardów, 
tj. prawie dwa razy więcej 
Natomiast w Polsce przyrost 
ten do 1990 roku, szacowany 
na 3-4 miliony stanowi za- 
ledwie kilkanaście procent o- 
becnej liczby mieszkańców. 

Jednak nie mamy w Polsce 
nadmiaru ludzi do pracy, a 
przeciwnie — potrzeby gospo- 
darki sq, a w przyszłości bę- 
dą coraz większe od zasobów 
dostępnej siły roboczej. 

Z punktu widzenia zasobów 
żywnościowych też jesteśmy 
w lepszej niż inni sytuacji. 
Mięsa, zboża, mleka*i innych 
produktów mamy na głowę 
mieszkańca 3-4 razy więcej 
niż średnio na świecie. Jedy- 
nie w zasobach ryb ustępuje- 
my niektórym krajom. 

Żeby jednak te zasoby wy- 
korzystać, trzeba stworzyć no- 
woczesne rolnictwo, które bę- 


wiem już w niedlugiej przy 
szłości coraz bardziej zaczną 
się liczyć kraje produkujące 
żywność wydajnie I w ilości 
pozwalającaj na jej eksport 


Czy obecny ksztalt rolnictwa 
sprzyja realizacji takich am- 
bitnych zamierzeń? Nie, „Za- 
cofanie przemyslu rolno=spo- 
powiedzial 

było tak 


żywciego 


Edward Gierek — 


duże, że pomimo wydatnego 
zwiększenia nakładów, nie 
możemy go odrobić w ciągu 
jednej 5-latki. Dlatego musi- 
my nadal przeznaczać znacz- 
ne środki na rozbudowę i 
modernizację tego przemysłu. 
W czasie najbliższych 6 lat 
na jego rozwój przeznacza się 


będzie musial produkować ją 
dla grupy 20:osobowej, Czy 
podoła? 


Najbardziej podstawowym 


problemem stają sie pasze 
Chcąc zwiększyć produkcję 
miąsa, (trzeba zwiększyć też 


produkcją karmy dla zwierzat, 
tymczasem są z nią coraz 


rosną ceny, 


większe klopoty 
są trudności z importem, ma 
my jej za mało. Poza tym zbyt 
dużo pasz - jest marnotrowio 
nych 

Polscy hodowcy dostają ro 
cznie 80 miliardów jednostek 
pokarmowych, z czego zuży 
wają tylko 60 miliardów. Co 
się dzieje z resztą? Idzie na 
straty na skutek niegośpo- 
darności. 

Nie potrafimy również wy- 
korzystywać własnych możli- 
Dlo przykładu — tzw. 
resztki poubojowe są u nas 
zakopywane, serwatkq zatru- 
wamy rzeki, ok. 30 procent (!) 
kiszonek gnije z powodu bra- 
ku dobrych silosów, a wielka, 
trudna do określenia ilość 
pasz traci bezpowrotnie biał- 
ko, bo znaczna część rolników 


wości. 


dych” napiszemy osobno. p. 
za tym wartość mostyn 

| urzą 
dzeń dostarczonych rol 


1970—99 


ponad 700 mid, a dost 


wu 


w latach 


w przyszlej pięciolat 
dwukrotnie wyżs: 
nej. Jednym : 
szych zadań star 


dowa przemyslu 


Ale nowocze 


leczne 


jest bowiem rów 
właściwie 1 

| użytkować pe 

by nie marnotraw 
zwłaszcza chleba sk 
przetworów zboż 

żyło dawne chłopsk 


botnicze przytwyc 


pozwalające 
śmietnik ani 


chleba, an 
żywności. Warto zastanowić 


się nad systemem 


nie zużytych produktów żyw. 
nościowych i wykorzystyw 
ich do produkcji 
przemyśleć 
zacji handlu i g 


kwe 


750 miliardów złotych, tj. wię- 
cej niż przeznaczono na roz- 
wój całej gospodarki narodo- 
wej w latach 1961—65". 


JAK WYKORZYSTAĆ 
PIENIĄDZE? 


Nad wydaniem pieniędzy 
trzeba się dobrze zastanowić. 
lch zainwestowanie powinno 
nie tylko pomóc w utrzyma- 
niu prawie  6-procentowego 
tempa wzrostu rocznej pro- 
dukcji żywnościowej, ale po- 
winno je także w miarę moż- 
liwości zwiększyć. Tymczasem 
— jak świadczą o tym nauko- 
we prognozy — do roku 1990 


w ogóle nie wie, co to silos, 
i nie umie kisić zielonek! 

W związku z tym część pie- 
niędzy na rolnictwo pochłonie 
przemysł maszynowy, który 
zwiększy produkcję wysoko 
wydajnych maszyn do zbioru i 
konserwacji pasz, przemysł 
chemiczny, dbający o wzrost 
nawożenia mineralnego i środ- 
ki ochrony roślin, by rosły one 
bujniej i szybciejj a także 
ośrodki naukowe, wprowadza- 


jące nowe odmiany i coraz 
nowocześniejsze metody u- 
praw. 


Partia i rząd będą popie- 


Zdjęcie: CAF 


Jak więc widać, na jeden 
„schabowy z kapustą” sklada 
się wiele skomplikowanych 
problemów, które — jeśli je 
dobrze rozwiążemy — spowo- 
dują, ie obok owego schobo- 
wego coraz częściej pojawiać 
się zaczną również inne mię- 
sa oraz owoce, warzywa, |a- 
rzyny, nabiał i ryby — byśmy 
byli nie tylko syci, ale i zdro- 
wil 

Oprac. WOJCIECH PIELECKI 

PS. Przy pisaniu tego artykulu 
wykorzystano m. in. następujące pu- 
blikacje: „Drogi do pełnej spiłar- 
ni, „Gdy krowy mają pasze, lu- 
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ARABSKIE POROZUMIENIE 


MAROKO. Tak zwany „szczyt arab- 


ski”, odbywający się w Rabacie, stoli- 


cy Maroka, dobiegł końca. Wyjeżdżają- 
cy z tego miasta politycy określają go 
jako spory sukces, Chociaż komen- 
tatorzy polityczni mają nieco wątpliwo- 
ści z powodu tak optymistycznych wnio- 
sków, jednak przyznają rację, że w 
wielu kwestiach państwa arabskie rze- 
czywiście osiągnęły istotne "porozumie- 
nia. 


Przede wszystkim politycy tych państw 
postanowili kontaktować się ze sobą 
zdecydowanie częściej. Sadat, Asad, 
Husajn i Arafat, a więc głowy państwa 
Egiptu, Syrii, Jordanii i szef Organiza- 
cji Wyzwolenia Palestyny spotkają się 
ponownie już na początku listopada. Bę- 
dą wtedy omawiać sprawy konferencji 


genewskiej, na której stanie sprawa 
Palestyny. Poza tym osiągnięty kom- 
promis między Jordanią i OWP trzeba 
będzie — jak mówi się w Rabacie — 
„napełnić treścią”. 


W tzw. kuluarach konferencji mówiło 
się też, że Palestyńczycy wejdą w skład 
delegacji Jordanii na konferencję w Ge- 
newie. Zdementowano tę pogłoskę, ale 
jednocześnie poinformowano, że roz- 
waża się możliwość uczestniczenia 
przedstawicieli OWP w delegacji ogól- 
noarabskiej: egipsko-syryjsko-jordań- 
sko-palestyńskiej. 


POLSKA. Przewodniczący Rady Pań- 
stwa, Henryk Jabłoński odpowiedział na 
apel algierskiego premiera Huari Bu- 
mediena, zapewniając o niezmienionym 
poparcia Polski dla sprawy palestyńskiej 
oraz dla trwałego i sprawiedliwego roz- 
wiązania konfliktu bliskowschodniego. 


SŻDE 


AN> 


Być może, już niedługo zgoda pow- 
szechna w świecie arabskim i ogólno- 
światowe poparcie dla ich sprawy spo- 
wodują, że zakończy się kolejny z kry- 
zysów. 


DYMISJA 
HISZPAŃSKICH MINISTRÓW 


HISZPANIA. W ostatnich dniach paź- 
dziernika br. gen. Franco wydał dekret, 
w którym odwołuje z urzędu ministra 
informacji i turystyki oraz wicepremiera 
i ministra finansów. Decyzję tę tłumaczy 
się tym, że owi ministrowie byli uważa- 
ni za największych zwolenników libera- 
lizmu życia politycznego w Hiszpanii 
wśród członków gabinetu premiera Car- 
losa Ariasa Navarro. 

Ostatnio w Hiszpanii coroz częściej 
spoglądając w kierunku Portugalii, mó- 
wi się o demokrotyzacji życia w kraju. 
Ciekawe, kiedy nastąpią czyny. Portu- 
galski sqsiad stanowi atrakcyjny wzór 
do naśladowania. 


WILSON DZIAŁA 


WIELKA BRYTANIA. Po apelach o za- 
ciśnięcie pasa premier Wilson zaczął 
działać. Jednym z głównych punktów 
jego programu jest nacjonalizacja prze- 
mysłu lotniczego, okrętowego oraz prze- 
jęcie pod zarząd państwa terenów pod 
zabudowę. 

Jeszcze w tym roku powstanie tzw. 
krajowa rada przedsiębiorstw, która 
spowoduje częściowe, a nawet całkowi- 
te wykupienie akcji ważniejszych firm 
przemysłu przetwórczego, zwłaszcza zaś 
tych, które korzystają z finansowej po- 
mocy skarbu państwa. 

Prasa londyńska ocenia te posunię- 


cia jako najbardziej radykalne od 1945 
roku. (wp) 


A arenie występowały białe królewskie pudle. 
Skakały jeden przez drugiego, odbijały nosami 
h kolorowe piłki, tańczyły i kłaniały się z gra- 
cjq, wszystkie prócz jednego. Ten siedział sobie 
przez cały czas tyłem do publiczności i zupełnie nie 
interesował się popisami trupy. Jego „koledzy” nie- 
cierpliwie czekali na swoją kolej szczekając z za- 
zazdrością gdy treser wybierał innego — on tylko cze- 
kał na koniec tych „wygłupów”. Treserzy — Małgorza- 
ta i Mieczysław Głowaccy-nie próbowali go nawet do 
występów namawiać! Tak mnie te zadziwiło, że za- 
raz na przerwie pobiegłem do ich wozu. 


MIKROFON DLA PSA 


Dowiedziałem się, że Czika (ona to właśnie sie 
działa tyłem) jest... konserwatystką! Demonstrowała 
przeciw nowoczesnemu, równomiernemu oświetleniu 
całego cyrku. Dawniej światła rampy oddzielały are- 
nę od widowni i Czika nie może zrozumieć, że dzi- 
siaj w cyrku nawiqzuje się bezpośredni kontakt z pu- 
blicznością. Nie chce po prostu na niq patrzeć! 

— A zmuszać piesków do niczego nie można, go- 
towe się zaraz obrazić — wyjaśnia pan Mieczysław 
— są bardzo wrażliwe i ambitne. Czasem wystarczy 
na któregoś krzywo tylko spojrzeć, by przez dwa ty- 
godnie odmawiał pracy! Lepiej więc zaczekać, cier- 
pliwością osiągnąć można najwięcej. | serdecznością. 
Naszą Toskę nauczyliśmy nawet mówić „mama”. Aż 
dreszcz człowieka przechodzi, gdy to słyszy! 

— Poczęstowałabym pana herbatą, nie mam tylko 
szklanki — zmartwiła się pani Małgorzata. — Wszy- 
stkie wytłukły się w drodze. Takie to już życie w 
domku na kołach! Na zimę wracamy do Katowic, 
gdzie i pieski mają swój apartament. O, takich wa- 
runków jak one, nie mają chyba żadne zwierzęta 
w cyrku. Nic dziwnego, że chętnie ćwiczą i już od 4 
lat przygotowujemy zimą nowy program. 

— Więc tresujecie je państwo zaledwie cztery lata?! 

— Tak. Tresury zwierząt uczyliśmy się pracując z 
pięcioma niedźwiedziami. Występowaliśmy z nimi 5 
lat, niestety zestarzały się i musieliśmy się rozstać. 
lch miejsce zajęły pudle. 


NIM NIEDŹWIEDŹ ZATAŃCZY 


— Misie słyną jako zwierzęta bardzo przyjaciel- 
skie. W rzeczywistości są podstępne i nieufne. Nigdy 
na przykład nie staną do siebie tyłem — boją się 
niespodziewanej napaści. Praca z nimi wymaga nie 
tylko siły i odwagi, ale i stałego skoncentrowania. 


 "CIĄGDALSZYZESTR1 


trak, stara chata kurpiowska, śpich- 
lerz x podcieniami, ustawiony na 
drewnianych „grzybkach”, łuraw stu* 
dzienny, falusze, bramy I bramki 
rieżbione w kogutki, a wszystko o- 
grodrone kurpiowskim płotem 1 
chrustu. 

Jak powstal skansen? W roku 1919 
syn cieśli kurpiowskiego 1 Nowogro- 
du doc. dr Adam Chętnik 1a wlas- 
ne pieniądze kupil 30:arowy plac, 
na którym storał się uchronić od 
niszczenia  pościągane z najskryt 
szych zakątków puszczy budynki, na* 
rzędzia, sprzęty. Tak to — na wiór 
pierwszego muzeum tego typu,  o- 
twortego w XIX w. na szwedzkiej 
wyspie Skansen — powstalo w 1927 


PIERWSZY POLSKI SKANSEN 


r pierwsze w Polsce 
wolnym powietrzu. 

Druga wojna światowa dosrcząt- 
nie rnisteryła te tbiory, ole Adam 
Chątnik, znawca i bodacx folkloru, 
autor wielu książek, działacz I wiel- 
ki spolecinik = nie ustąpil. Od 1960 
r zaciął ponownie budować skon- 
sen. 

Ma tu powstać dzial dawnego 
przemysłu ludowego, leśnierówka 1a 
zbiorami broni I sprzętu myśliwskie: 
go, a obok = pork orcheologicino- 
historyczny | miniaturowy „bór pusr- 
ciański”, W rezerwacie roślin driko 
rosnących bądrie specjalny dział 
1iól stosowanych w lecznietwie lu- 


dowym. 
WACŁAW BISKO 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


mureum na 


Trzeba je bez przerwy obserwować, znać zwyczaje 
każdego. Nie wolno o niczym zapominać, sq bardzo 
drażliwe i spostrzegowcze. Zdarzyło mi się kiedyś, że 
za nic nie chciały wejść na ławkę, po której umiały 
już chodzić. Minęło kilka dni nim zorientowałem się 
wreszcie, że denerwuje je dodatkowa śrubka, którą 
wkręciłem by wzmocnić ławkę. Treser musi też zaw- 
sze używać tego samego mydła, występować w jed- 
nym kostiumie, a każdy nowy strój przed włożeniem 
na siebie wieszać wcześniej w klatce. 

Na arenie wygląda to wszystko bardzo niewinnie. 
Treser jest swobodny, uśmiechnięty, misie sympotycz- 
ne. Ale to tylko pozór. Naprawdę nosze nerwy przez 
cały czas sq napięte, a i misie sq groźniejsze, niż 
na to wyglądają. Lecz cała sztuka właśnie na tym 


ROEE PZTS ZTS TATIE OAZIE 


Nim pies 
powie „mama” 
a niedźwiedź 
zatańczy 


polega, by stworzyć złudzenie beztroskiej zabawy. 
Nasze niedźwiadki tańczyły, grały na różnych instru- 
mentach, przebrane za kominiarza wspinały się na 
dach, specjalnie skonstruowanego przeze mnie 
domku, nosiły wodę i piłowały drzewo w niedźwie- 
dziej zagrodzie. 

— To pan i dekoracje sam budował? — spytałem. 

— A tak — uśmiechnął się pan Mieczysław — zaw- 


Sze nasze występy sq krótkimi inscenizacjami, do 
których sam wymyślam i wykonuję rekwizyty I deko 
rocje, Jeszcze jako okrobaci na trapezach występo- 
waliśmy z żoną w numerze morskim. Żona przebrana 
była za syrenkę, ja za marynarza. A trapezy mialy 
kształt kół ratunkowych i wioseł. Byl to nasz pomysl 
i duża innowacja. 23 lata temu jako pierwsi też 
wprowadziliśmy do cyrku nylonową siatkę ochronnq, 
która dzisiaj wszędzie wyparła już starą, sznurową 
mniej bezpieczną i trudną do rozpięcia (ważyła 80 
kg). 

— Więc był pan i akrobatą? 

— A jakże! | to nie tylko górnym, ale także i por 
terowym, naziemnym. Wymagało to większej tężyzny 


ZZOYTYTIZEEZG "KZWETĄCH 


i z czasem po licznych kontuzjach musiałem zrezyg- 
nować z popisów siłowych doskonaląc raczej zręcz- 
ność. 


BYŁEM GLADIATOREM 


Jeszcze przed wojną, byłem jednym z trzech gla- 
diatorów Wacława Gedroycia w słynnym Cyrku Sta- 
niewskich. Występowałem w pancerzu z rybiej łuski 
i we wspaniałym szyszaku na głowie. Nasze ficki- 
facki, kaskady, szari-wari (to oczywiście cyrkowe naz- 
wy najróżniejszych salt, figur, stójek i przewrotów) 
znała prawie cała Europa! A zaczęło się to wszyst- 
ko jeszcze w szkole powszechnej. 


Mieszkałem w Lublinie niedaleko lotniska. Strasz- 
nie chciałem być pilotem. Słyszałem, że by nim zo- 
stać trzeba być silnym i wysportowanym. Ćwiczyłem 
więc codziennie podnosząc żeliwne kółka wózka do 
węgla, które chowałem przed mamą pod łóżkiem. 
Kiedyś sprzątając odkryła je i musiałem wynieść się 
z ćwiczeniami do komórki ojca, a później do bardziej 
wyrozumiałej od rodziców sąsiadki. W naszej ubo- 
giej dzielnicy takich jak ja było wtedy więcej. Mieliś- 
my nawet własną dziką drużynę. Graliśmy w piłkę nad 
rzeką, podnosiliśmy ciężary, próbowaliśmy akrobacji. 
Zazdrościliśmy chłopcom, których stać było na zapi- 
sanie się do sportowego klubu „Sokół”. Zimą, udało 
nam się zresztą wkupić w łaski stróża i odtąd moglis- 
my potajemnie ćwiczyć we wspaniałej hali klubu. By- 
ło w niej mnóstwo przyrządów, o jakich nam się na- 
wet nie śniło. Wtedy też przeczytałem książkę o mo- 
rzu i postanowiłem, że będę jednak marynarzem. 
Cóż — ani lotnikiem, ani wilkiem morskim nie jestem! 
Rodziców nigdy nie było stać na opłacenie drogiej 
szkoły. Zaś po wypadku przy pracy ojca stolarza, za- 
miost się uczyć, musiałem zacząć zarabiać. Zaanga- 
żowałem się do występującej gościnnie w Lublinie 
cyrkowej rewii. | tak trafilem do cyrku. Nie żałuję! 
Polubiłem swą pracę, w której wciąż uczę się czegoś 
nowego. . 

1. GOSTKOWSKI 
Zdjęcia: K. Adamowski 


Liga Reporterów 


SŁÓW 

Rodziną dobrie organizowaną są 
Gąsióriówia 1 okolic Żywca. Przewod 
jej wujek Józek, który pelni zj 
wainą funkcję dyrektora szkoły. b 
wielkie poczucie humoru. Jest <enio- 
nym pedagogiem, a uczniowie po pro- 
stu przepadają 1a nim. Obowiązki słui- 
bowe doskonale lącry 1 obowiązkami 
domowymi. 

Ciocia Anielka jest natomiast kie- 
rowniczką sklepu, niekiedy bardzo za- 
jątą, 1 uwagi na spis towarów Wiady 
wujek stoje na wysokości zadania: go- 
tuje obiady (pyszn=, ie palce lzoć), 
a nawet robi priepierki. W czasie wa- 
kacji natomiast często pomaga teścio- 
wej zamieszkującej w tej samej miej- 
scowości. Babci mojej jest bowiem ba- 
dzo ciężko. Straciła w czasie wojny mę” 
ia, więc pomoc wujka bardio się prty- 
daje, zwlaszcza w czasie iniw. Najbar- 
dziej jednak wujek dba o swego 3-let- 
niego Mariuszka. Kiedy jego synek po” 
parzył sobie boleśnie rękę, aby go r01- 
pogodzić, zaczął zadawać mu filozo- 
ficzne pytania: „A co by to było, gdy- 
by słoń nie miał trąby” itp. Mały tok 
się wtedy rozkręcił, ie nawet nie 1a- 
uważył, kiedy przestało boleć. W ten 
sposób wujek zyskał wiernego towarzy- 
sza rozmów. h 

Teroz trochę o cioci, która przede 
wszystkim dba o 1aopatrzenie. Ludzie 
bardzo ją ra to cenią. Również dla- 
tego, że jest życzliwa, a w razie po- 
trreby rawsze każdemu pomaga. Wy- 
chowała poza tym czworo dzieci. Jest 
przykładną matką i doskonałym peda- 
gogiem — tok jak jej mąż. 

Wyobraźcie sobie szary i deszczowy 
dzień. Godzina 18.00. Moja ciocia wra- 
ca do domu okropnie zmęczona. Ledwo 
trzyma się na nogach. Na dodatek dro- 
ga jest błotnista, łatwo o upadek. Co 
to 1a radość, gdy wchodzi do cieplut- 
kiego domu, a wie, ie dzieci nie cre- 
kają na nią bezczynnie. 

Najbardziej pomaga rodzicom  naj- 
starszy syn Staszek, mający 18 lat. 
Pracuje od niedawna rawodowo. Cola 
rodzina pamięta, co to była 1a radość, 
gdy przyniósł do domu pierwszą wypła- 
tę. Kiedyś Staszek latał tylko 1a „piłką 
i kolegami. Sam jednak uświadomił 10- 
bie, jak ciężko jest jego rodzicom i 
postanowił jak najszybciej zacząć pra- 
cować. 

Krysia i Bożena 14 i 12 lat począt- 
kowo trochę zazdrościły bratu. „My tak- 
ie, gdy dorośniemy, będziemy praco- 
wać, żeby dać mamusi nasze wypłaty” 
— mówiły. Zanim jednak dorosną, upły- 
nie kilka lat, gdyż mają zamiar konty- 
nuować naukę. 


Nauka to dla nich jak na razie „pe- 
stka”. Chętnie opiekują się małym bra- 
ciszkiem, urządzając wspólne zaba- 
wy. Gdy mamy nie ma w domu, sprzą- 
tają cały dom, że nawet krasnoludki 
nie zrobiłyby lepiej. 

Mariuszek — ich brat jest żywym i 
bystrym chłopcem, tzw. małym mężczyz- 
ną, który uwielbia króliki i dba o nie 
jak tylko może najlepiej. Oddałby za 
nie cukierka, lizaka a nawet loda. 

| tak oto w skrócie przedstawia się 
życie sympatycznej rodziny. Uważam ją 
1a godną naśladowania. Ludzie tam się 
kochają, dając przykład innym, bez 
wielkich słów. 

BARBARA MLECZKO 
Krzyż Wlkp. 


We wrześniu wszedl na nasze ekrany 
film produkcji radzieckiej w reżyserii 
Marka Dońskiego pt. „Nadieżda”. Jest 
to historia dwojga młodych ludzi — Na- 
dieżdy Krupskiej i Włodzimierza Leni- 
na. 

Nadieżdę, której rolę gra Natalia 
Biełochwostikowa, poznajemy na filmie 
jako 12-letniq dziewczynkę. Mała do- 
rasta w carskiej Rosji, kiedy orgonizuje 
się partia bolszewicka. Nadieżda pozna- 
je Włodzimierza w 1894 roku i zostaje 
już na zawsze jego wierną sojuszniczką, 
nie wahającą się przed podjęciem pra- 
cy w konspiracji. Nadieżda darzy Wło- 
dzimierza podziwem i sympatią, które 
potem przekształcają się w miłość. Le- 
nin tworzy Petersburski Związek Walki 
o Wyzwolenie Klasy Robotniczej, orga- 
nizuje strajki: Nodieżda drukuje i kol- 
portuje bibulę rewolucyjną, ogituje, jest 
łączniczką między strojkującymi. 

Nadieżda Krupska była nauczycielką. 
W Smoleńskiej  Wieczorowej Szkole 
Niedzielnej uczyli się przede wszystkim 
robotnicy. Młoda nauczycielka zyskała 
ich wielką sympatię. O swojej pracy lu- 
biła rozmawiać z Włodzimierzem. Umia- 


ła też sluchać, gdy roztaczał przed niq 
perspektywę walki o lepsm Jutro ludzi 
pracy. Włodzimierz interesował się spra- 
wami uczących się robotników, Chciał 
poznać warunki ich życia, zbierał prze= 
cież materiał do pracy na temat roz= 
th kapitalizmu w Rosji. 

lub tej oddanej sobie pary odbywa 
się w niecodziennych warunkach zesła- 
nia obojga, w dalekiej syberyjskiej wio- 
sce. O tej romantycznej i pelnej poświą- 
ceń miłości Nadieżdy opowiada film. 

Marek Doński zamierzał początkowo 
zatytułować swój film — „Miłość i Wol- 
ność” słowami piosenki, którą lubił Le- 
nin. „Nam dowali ślub nie w cerkwi, 
bez wieńców, bez świec... Wieńce spla- 
tały nam — miłość i wolność”... 

Notalia Biełochwostikowa miała trud- 
ne zadanie odtworzenia fragmentu ży- 


„NADIEŻDA” 


cia autentycznej | bardzo znonej posta 
ci Czy trudno to bylo osiągnąć? W wy 
wiadzie udzielonym pismu „Sowietskaja 


Żeńszczyna” aktorka mówi, ła na po 
czątku to trochę nie wierzyła, ła da so 
bie radę z tak odpowiedzialną rolą ła 
częła więc czytać o Nadieżdzie Krup 
skiej, wszystko, co tylko było osiągalne 
Dowiedziała się, że bohaterka, której 
postać miała odtwarzać, byla nieśmiała, 
skryta, cicha, że lubiła żartować, byla 
łyczliwa dla ludzi, natomiost nie umia- 
la troszczyć się o siobie.. Ta niby zwy* 
czajna kobieta wyróżniała się zdumie 
wającą siłą ducha. Notalia Biełochwo 
stikowa stworzyła wierną historycznie 
kreację Nadieżdy Krupskiej. Postać 
przez nią stworzona jest prawdziwa | 
nie zapomina się jej po wyjściu z kina. 
(ML) 


Notalia Bielochwosikowo | Andriaj Miagkow w filmów 


„Madiętda” 


NIEDOSTATECZNY 
ZE WSPÓŁŻYCIA 


Moja klasa jest niezgodna i 
niesolidarna. Niby razem się 
uczymy, ale nie mamy żadnych 
wspólnych spraw. Nic nas nie 

( łączy. Od początku klasa samo- 
( mutnie pdzieliła się na dwie 
rupy, pierwsza to „cwaniacy”, 
lo drugiej należą _ „frajerzy”. 
Niestety tych _ pierwszych jest 
więcej, lączy ich jedno: każdy 
chce „wygryźć" drugiego z zaję* 
tej” pozycji. Gdybym miała wy- 
stawić mojej klasie ocenę za 
współżycie, postawiłabym stopień 
| niedostateczny. Gospodarzem 
| samorządu jest chłopiec, który 
| wykorzystuje tę funkcję do zała- 
twiania własnych interesów. 


KATARZYNA z Lublma 


Od redakcji: | pomyśleć, że 
takiego chłopaka sami wybrali- 
ście na przewodniczącego sa- 

/_ morządu! A może, Kasiu, przesa- 
dziłaś z ocenq swojej klasy? 


Gnegorz Leks (15 lat) ul. 
Bieruta 31/1, 41-200 Sosno- 
wiec, chce korespondować z 
dziewczyną, szuka przyjaciela. 


| BEZ ZGODY | 


Lubię wieś i pracę w polu, ale 
nie wyobrażam sobie swego ży- 
cia na wsi. Pracować od rana do 
nocy, ciągle sprzątać, później 

pójść w pole, w pośpiechu zjeźć 
obiad i znów do pracy. Dzień 
podobny do dnia, stale to samo. > 
_Moi rodzice mają duże gospo- 
rstwo rolne i postanowili ber 
zgody, że mam zostać rol- 
niczką, i w przyszłości objąć go- 
spodarkę. Stale płaczę, wkrótce 
muszę podjąć decyzję, nie mogę 
_ przeciwstawiać się rodzicom, a 
acować na roli nie chcę. Bę- 
dę złym gospodarzem. | 


| 
| 
] 
| 
| 
| 


MAŁGOSIA 1 woj. wroclowskiego 


Od Redakcji. Pisresz Małgosiu, 40 
lubisz wieś | pracę w polu, a równo- 


„-.Jak długo w żyłach naszych płynie Spartanów krew, 
Tak długo w sercach naszych stadionów zwycięstw zew, 
Winiesiemy ponad druty pięć 


(z 


olimpijskich kół...” 


WACŁAW GĄSIOROWSKI 
hymnu  jenieckiej olimpiady 


Stalag XIII A, Nlrnberg-Langwa- 
sser, wrzesień 1940) 


+ . + 
Olimpiada za drutami 

LUTONOWY Słomczyński, były 

podoficer wf 82 Pułku Piechoty 

tym razem daleki był od fanta- 
zjowania. Toteż otaczający swego spor- 
towego przywódcę jeńcy z wypiekami 
na twarzach chłonęli jego słowa, prze- 
rywane tylko odgłosami przechodzących 
pod barakiem strażników. 

— Cztery lata temu odbyły się w 
Berlinie XI Igrzyska Olimpijskie. Faszy- 
stowskie igrzyska, pod znakiem sfasty- 
ki — dorzucił „Słoma”, żeby nie było 
żadnych wątpliwości. — Teraz przypada 
okres dwunostych.. Zamiast „Tokio — 
1940" 1) może być „Stalag XIII A, 
Niirmberg — Langwasser — 1940". Chęt- 
nych do zdobywania medali chyba nie 
zabraknie. Zaznaczam, 'panowie, że 
igrzyska zostaną rozegrane według re- 
gulaminu Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego... 

Słomczyński do oratorów raczej nie 
należał. Jednakże wszyscy w mig Pojęli 
do czego dążył. Ale nikt nie odezwał 
się oni słowem. Już sama myśl o zor- 
ganizowaniu olimpiady była tak nie- 


zwykła, że przerastała chwilowo wy- 
obrażenia słuchaczy. A cóż dopiero 
przeprowadzenie zawodów? | to pod 


okiem wszędobylskich obozowych wach- 
manów. Pod groźbą kary śmierci. W 
otoe jenieckim. Pomysł jednak chwy- 
cił. * 

— W jakich konkurencjach? Czy będą 
hymmy i medale? 

— Czy powoła się Komitet Olimpij- 
ski? — gorączkowe pytania zadawane 
były ze wszystkich stron. 

— O wszystkim pomyślałem — spo- 
kojnie odparł Słomczyński. — Znacie 
Anglika O'Briena. Ten poparzony ma- 
rynarz — podoficer, jedna z pierwszych 
ofiar niemieckich U-botów, nie może 
uczestniczyć w zawodach, będzie więc 
sędzią głównym. Do pomocy Anglikowi 
przeznaczam Nadreńczyka, Rogera Vi- 
rona i siebie. Jak już powiedziałem za- 
wody zostaną przeprowadzone w obsa- 


Pomóż małemu! 


kolczastymi 


MiTR 


sta wymalował pięć olimpijskich kół 


W oczach Ciocha ukazują się lzy, | 

—W imieniu wszystkich sportowców, 
których stadiony ogrodzono kolczastym 
drutem... » 

Słowa ślubowania powtarzają 
wszyscy. Ze wzruszeniem Ale mocno 
Po żołniersku. O'Brien wstaje z krzesła 

— Międzynarodowe Jenieckie Igrzyska 
Olimpijskie tysiąc dziewięćset czterdzie- 
stego roku w Stalagu XIII A na przed- 
mieściach Norymbergii, Langwasser u- 
ważam za otwarte... 


NIEZWYKŁE ZAWODY 


Mecz w siatkówkę między reprezen- 
tantami Belgii i Holandii zakończył się 
dość nieoczekiwanie. Nie pomogło na- 
wet dobrze zakonspirowane boisko, u- 
rządzone obok obozowego szpitala 
ten sposób, że zamiost siatki rozwie- 
szono sznur z „suszącą się” nań bieliz- 
nq. Nie pomogło także dobranie od- 
powiedniej pory, kiedy to sanitariusze 
udali się na obiad. Przy stanie 7:1 dla 
Belgów, już w pierwszym secie, na 
plac gry wpadł niemiecki lekarz i szpic- 
rutą rozpędził zawodników.  Kierowni- 
ctwo igrzysk musiało więc odwołać na- 
stępne spotkania Polska — Anglia... 

Nic nie przeszkodziło jednak w roze- 
graniu następnych konkurencji. W ko- 
larstwie triumfował mieszkaniec Bruk- 
seli. Był to jednak specyficzny wyścig, 


SR 


teraz 


Nasr mistrz 1 pamiątkowym medolem — proporezykiem. 


dzie międzynarodowej. W każdej kon- 
kurencji może startować jeden repre- 
zentant danego państwa. Ze względu 
na konspiracyjny charakter igrzysk, 
przeciwnicy walczyć będą oddzielnie. 
O zwycięstwie decydować będzie naj- 
lepszy rezultat... 


ŚLUBOWANIE 


Odór karbolu drażni nozdrza. Kory- 
tarzem obozowego  lazaretu wolno 
przesuwa się kolumna _ zawodników. 
O'Brien, Viron i Słomczyński wprowa- 
dzają ich do małego pokoiku, na któ- 
rego drzwiach widnieje złowieszczy na- 
pis: „Achtung! Eintritt streng verboten! 
Flecktyphus! 2). Takie hasło  odstraszy 
na pewno wścibskich wachmanów. Moż- 
na więc swobodnie przystąpić do o- 
twarcia igrzysk. Pada komenda „bacz- 
ność”. W ręku Virona błyska zapaika. 
Maleńki płomyk znicza rozjaśnia  sku- 
pione twarze przyszłych olimpijczyków. 
Z cicha rozbrzmiewa napisany przez 
Wacława Gąsiorowskiego hymn. Po 
chwili na środek salki występuje Jan 
Cioch. Ma on później reprezentować 
Polskę w skoku w dal. Jego uniesiona 
prowa dłoń wyraźnie drży, lewa także 
nie może spocząć na skrawku błękitne- 
go materiału, na którym obozowy arty- 


na rowerze umieszczonym na... tabore- 
tach, w tyfusowej jzdebce. Wpuszczani 
co godzina zawodnicy siadali na we- 
hikuł i starali się „przejechać” jak naj- 
więcej kilometrów.  Przemyślnie skon- 
struowany _ kilometromierz  odmierzał 
„przebytą” drogę. 

Kulę zastąpił zwykły brukowy kamień. 
Wynikiem 11,20 m zwyciężył Rosjanin. 
W strzelaniu z łuku bezkonkurencyjny 
okazał się Senegalczyk, a w skoku w 
dal, przez melioracyjny rów, reprezen- 
tant Norwegii. Nadszedł jednak i pol- 
ski dzień. 


MISTRZ KARNEJ ŻABKI 


; Ostatnią konkurencją _ obozowych 
igrzysk był „bieg” na 50 m karną żab- 
ką. Jej „wynalazcą” był feldfebel Fritz 
Schlappke. Karna żabka pod okiem o- 
poslego żołdaka zwalała z nóg najsil- 
niejszych; zmuszał on jeńców do pod- 
skoków w przysiadzie z wyciągniętymi 
w przód rękoma. Feldfebel szczególnie 
upodobał sobie polskiego więźnia, o- 
znaczonego numerem 4510, Teodora 
Niewiadomskiego. Niewiadomski _ był 
przecież warszawiakiem, a syn Schlapp- 
kego poległ właśnie podczas wrześnio- 
wego szturmu na naszą stolicę. Stąd 
nienawiść feldfebla do wszystkich, któ- 


rzy się tam urodzili. Schloppke wie 


także, że jeniec 4510 już dwu 
dokonywał ucieczek. Teroz w 
XIII A poddawał go więc wyrołm 
nym próbom. Na nic zdały się jego 
wysiłki. Upór i silna wola Niewiodom- 
skiego okazały się silniejsze od >e- 
stialstwa hitlerowca. Na przekór toum, 
jak Schlappke postanowił sprobować 
sił w „jego”* konkurencji... 

Viron dał znak do „biegu”. Niewia- 
domski już na pierwszych metroch 
je. że dzieje się coś niedobrego 
byta jeszcze we wrześniu rono, daje © 
sobie znać. Prowa ręka opodo, w 
piersiach brak tchu. Pot zalewa y 
Nagle za rogiem baroku olimp+jczyk 
dostrzega swojego prześladowcę. Zdu- 
miony Schlappke podchodzi do Virono 

— Znowu coś przeskrobał? — pyta 
sędziego igrzysk. 

— Tak. Nie chce salutować stra 
kom — melduje ironicznie Viron. 

Zadowolony z widoku Niemiec pro” 
mienieje, a w Niewiadomskiego w3tę- 
pują nowe siły. Zwiększa tempo i dłu- 
gość skoków. Viron dyskretnie spogląda 
na sekundnik. 

— Głowa do góry, jest rekordl 
szepce w kierunku Polaka. 


Znowu stają przed ogniem olimpi- 
skiego znicza. Zwycięzcy jenieckich 
igrzysk. O'Brien odczytuje oficjalny xo- 
munikat zawodów. Teodor Niewiadom- 
ski podchodzi do podium. „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”, grane na organkach. 
brzmi w jego uszach niby dźwięk ty” 
sięcy fanfar. Przez lzy spogląda na o” 
limpijską flagę, na której spoczywo 
nie wręczony jeszcze medal. Ostre kol- 
ce stanowią jego główny element gro” 
ficzny. Bo przecież zostanie on wrę- 
czony mistrzowi zowodów rozegranych 
za kolczastym drutem. 

— Congrotulation — z  zaciśniętego 
gardła O'Briena  przeciska się tylko 
jedno słowo... 

Na podstawie relacji p. Teodora 
Niewiadomskiego, byłego jeńca Sta- 
lagu IX A koło Kassel, Stalagu IV A 
w Hayerswarde i wreszcie Stalagu 
XIII A w  Niirnberg-Langwasser 
spisał: 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


1) XII igrzyska olimpijskie, przypada- 
Jące na rok 1940, miały odbyć się w To" 
kio. 

2) w jęz. niem.: „Uwaga! Wstęp suro- 
wo wzbroniony! Tyfus plamisty!”. 


| mu dowodził „Vidarem”, na którym pływał wcie: 
| śniej Conradl 
| 


nMiełem wrażenie — opisywoł później to spot- 
kanie Conrad — jakby zmortwychwstoło mnóstwo 
umarłych = małych dla mnie, bo więkyrość r 
nich żyje tam | nowet czyta moje książki, i 1a: 
stanawia się, kto u diabła kręci się między nimi 
skrzętnie zopisując”. 


/_ Niespodziewana wizyta ożywila wspomnienia: 
Tam, w osodzie Berau na Borneo spotkał prre- 
cież przyszłego bohatora swojej pierwszej powie- 
ści — „Szaleństwo Almoyera”. Całowieka, który 
nieświadomie zadecydował o całym jego życiul 
Tam u wybrzeży Sumatry zatopiony byl wrak „Pa- 
lestyny”, na której sprawdził sam siebie, poznał 
swą odwogę, Tom wreszcie raz jeden dowodził 
statkiem... 


„PIERWSZY ODDECH WSCHODU” 


Już wtedy, gdy pływał jeszcze po morzach i oce 
anach, żaglowce spotykało się coraz rzadziej. Wy- 


„Otogo 


Statek palil się gwaltownie, ponury I imponujący 
jak pogrzebowy stos wśród nocy, 
riem, strzeżony przez gwiazdy”, 


otoczony mo- 


Rano zostawili plonqcq wciqż „Palestynę” | 
sklerowali swe lodzie (x których najmniejszą z 


= Pnybysz 
< „BORKED 


loseph Conrad Korzeniowski (1857-1924). 


Rzeiba Alfonsa Karnego. 


pierały je bardziej bezpieczne, większe statki pa- 
rowe — a przecież praca na żaglowcu, choć cięż- 
ka pociągała go bardzo. Rejs na starej, zniszczo- 
nej „Palestynie — niewielkim barku z 13-osobową 
załogą należał do najniebezpieczniejszych! Plynę- 
li z Anglii do Bangkoku z ładunkiem węgla i choć 
zdawał sobie sprawę z ryzyka tej podróży, był to 
wszak jego pierwszy rejs na Wschód. Zarazem 
pierwszy rejs na stanowisku drugiego oficera, o 
które nie było wcale łatwo. 


W Cieśninie Bangka w ladowni zaczął tlić się 
węgiel. Mimo wysiłków całej załogi pożaru nie 
udało się stłumić. 14 marca 1883 roku pełnił wła- 
śnie wachtę, gdy wybuch gazu węglowego wysa- 
_ dziłl w powietrze pokłady opalając mu włosy, brwi 
i rzęsy. „Palestyna” jednak utrzymywała się na 
wodzie — kadłub byl cały. Wieczorem wezwany na 

pomoc przepływający obok statek „Somerset 
_ wziął ją na hol. 5-godzinne holowanie roznieciło 
ZA tylko pożar. „Somerset' oddalił się więc, a oni 
_ krążyli przez całą noc w 3 małych łodziach wokół 
płonącego żaglowca. „Wysoki, jasny płomień, ol- 

rzymi i samotny, wznosił się nad Oceanem, a z 
wierzchołka czarny dym płynął wciąż w niebo. 


Wydawnictwa Komunikacji 

i Łącmości 

ul. Kazimierzowska 52 

02-546 WARSZAWA 

WYDAWNICTWA KOMUNIKACJI | ŁĄCZNOŚCI 
polecajq: 

Głuski T., Próchnicki M.: 
Głuski T., Próchnicki M.: Magnetofon 
ZK 140, ZK 145. Budowa, działanie, naprawa 


Magnetofon 


Głuski Z., Próchnicki M.: Magnetofon ZK 140 T. Budo- 


wa, działanie, naprawa 


Lewiński K., Lewińska A.: Naprawa i strojenie odbiorni- 


ków radiowych 
Masewicz T.: Telewizja dla proktyków 


« Masewicz T., Wenda S.: Materialornawstwo  radiotech- 


niczne 

« Niemcewicz L.: 
cenia 

« Suchanek A.: Podstawy radiotechniki i telewizji 
Technika naprawy gramofonów | wzmacniaczy 


Radiotechnika. 


Zamawiam wyżej wymienione pozycje i 
zaliczenżem pocztowym pod wskazanym odresem: 


podpia 


data . . . 
(Dokładny adres) 


3-osobowqą załogą dowodził on sam) do odległego 
o 50 mil brzegu wyspy Bangka. Wiosłowali cały 
dzień płynąc w promieniach bezlitosnego słoń- 
ca po nieznanych wodach. Wspominał później 
ten dzień w „Młodości”: „Pamiętam upał, potopy 
nawalłnic, które pod grożbą śmierci zmuszały nas 
do wylewania bez tchu wody z łódki, i pamiętam 
w końcu szesnaście godzin, w ciągu których z usta- 
mi wyschniętymi na żużel stawiałem czoło rozsza- 
lałemu morzu na swym pierwszym dowództwie. 
Nie miałem przedtem pojęcia, jak dzielnym je- 
stem człowiekiem”. 


O dziesiątej wieczorem jako pierwszy wprowa- 
dził swoją łódź do przystani w Muntoku. Tej no- 
cy mimo zmęczenia długo nie mógł zasnąć. Oto 
zdał pierwszy wielki egzamin. Pokonał lęk i sła- 
bość. Spełniło się też marzenie wielu lat: w tak 
niezwykły sposób dotarł wreszcie na Wschód. Pi- 
sał później o tej pierwszej nocy: 

nNagle powiew wiatru wyłonił się z cichej nocy, 
powiew słaby, letni, nasycony zapachami kwia- 


tów, aromatem wonnega drrewa = płetwsty od: | 
dech Wschodu na mojej twory, Nigdy tego nia | 
iopomnę” | 


KAPITAŃSKI EGZAMIN | 


Nastąpne lata oblitowały w donioslą wydarre: 
nia, Usyskał obywatelstwo brytyjskie | po B latach 
«luiby w morrnaree angielskiej 
dyplom kopitana, W 1867 roku po burliwym raj 
sie, który opisał później w „Tajfunie” na laglow 
tu „Highland Forest" przybywa inów na Malaje 
Po wyjściu te szpitala w Singapurze (na statku 
spadła mu na plecy raja) pływa jako piarwity 
olicer na „Vidarie'' po calym Archipelagu. Po: 
inaje życie jego mieszkańców = nielicznych bia 
lych I tubylców, ucay się ich języka. Kapitan „Vi- 
dara” James Craig uwałal go potem podobno 1a 
najbardziej sumiennego oficera jakiego mial kie- 
dykolwiek. 


1dobyl wrośscia 


| wreszcie w 1888 roku sam objął dowódziiwo 
na barku „Otago”, Zdaje drugi kapitański egza 
min — ten prawdziwy = przed sobq, załogą słat- 
ku i morzem, Z ogarniętego zarazą Bangkoku 
1 pomocq kuchorza sam jeden prowadii statek da 
Singapuru, Cala załoga |ost chora, Przez 17 dni 
byl wciąż na pokladzie, prawie nie spałl W Singa:* 
purze wymienił załogę i mimo silnego sztormu | 
doplynqł do Sydney. Po trzech miesiącach pływa: | 
nia wzdluż brzegów Australii postanawia spraw | 
dzić się raz jeszcze. Proponuje wlaścielelom stat- 
ków, że poprowadzi „Otago nieuczęszczanym 
szlakiem do Port Louis, „Ni stąd nl zowąd, caly 
głęboko utajony historyczny sens  awanturni- 
czych wypraw odkrywczych na Pacyfik wynurzył się 
na powierzchnię mej jaźni” — wspominał w poś- 
więconej rejsom na „Otago” „Smudze cienia”, 
„Prawie bez namysłu usiadłem i napisałem [ist 
do moich armatorów proponując, że zamiast iwy- 
kłej drogi południowej — poprowadzę statek na 
Mauritius przez Cieśninę Torresa". Uzyskał zgodę. 
Kierując się ku cieśninie, odkrytej w 1606 roku 
przez hiszpańskiego żeglarza Luis Vaez de Torre- 
sa, a której mapę sporządził w 1770 roku sam Ja- 
mes Cook, spełniał oto największe marzenie swo- 
jego dzieciństwa. Płynqł szlakiem wielkich od- 
krywców! 


Fregota „Loch Eliva'' na której Za-ietni Cam 
rad po raz pierwsty iatrudniony był na stanowisku 
olicarskim 


Koło sterowe barku „Otago”, które Conrad 
ńozwol „symbolem prawa ludzkości do kierow 
nia własnym losem”, 


znajduje się dzisiaj fd 


uWellingtonie”* — statku- muzeum zocumowańym 
na Tamizie, w Londynie. W warszawskim Muzeum 
Literatury na Rynku Starego Miasta obejrzać mo 
żna frogment kadłuba „Otago” na wystawie po= 
święconej wielkiemu pisarzowi w 50-tą rocimicę 


iego śmierci. 


J. GOSTKOWSKI 


Zdjęcia: |. JAROSIŃSKA I K. ADAMOWSKI 
rys. J. SUMIGA 


uTONETTE'* 
ZK 120, 125, 


Wrory, definicje obli- 


proszę © wysłanie 


Pisałam już o swetrach 
dwa tygodnie temu. Ale 
ponieważ to temat jak rze- 
ka więc pozwólcie, że jesz- 
cze raz zajmiemy się nimi 
(zresztą nie ostatni). Dzi- 
siaj przedstawiam Wam 
swetry z rodziny olbrzy- 
mów. Grube, luźne, wy- 
godne i bardzo ciepłe. Ta 
ostatnia ich cecha sprawia 
że będq one nie do pogar- 
dzenia w czasie najbliż- 
szych miesięcy niezależnie 
od tego, że są one po pro- 
stu bardzo modne. 

Swetry takie robi się z 
grubych włóczek i na bor- 
dzo grubych drutach, gru- 
bość a la „kij od szczotki”. 
Sq one dzięki temu puszy- 
ste i bardzo miękkie, a nie 
bez znaczenia jest też fakt, 
że robi się je szybko. Oka 
bywają tak duże jak dzie- 
sięciogroszówka, widać to 
zresztą wyrażnie na dwóch 
modelach po prawej i le- 
wej stronie rysunku. 

Kolory najmodniejsze 


NY świata 


JESZCZE 
| RAZ 


powinny być jakby przydy- 
mione, nieco burawe. Do- 
bry efekt daje połączenie 
dwóch kolorów nitek — ja- 
skrawej i ciemniejszej, 
spokojniejszej. W dalszym 
ciągu szlagierem sq różne 


wyrabiane lub dohafto- 
wywane wzorki, łączenie 
dwóch, trzech kolorów. 


Zwróćcie uwagę na sweter 
drugi od lewej, ten poma- 
rańczowy — zastosowane 
są w nim te obie metody. 
Jaki efekt, nie?! 

Jeśli chodzi o fosony, to 
modna staje się pewna no- 
wość, swetry długie, roz- 
cięte z przodu i... pozba- 
wione guzików czy innego 
rodzaju zapięcia (trzy mo- 
dele z prawej strony ry- 
sunku). Mogq być one 
związane w pasie lużnym 
paskiem (modele środko- 
we) lub w ogóle jpuszczo- 
ne lużno (pierwszy od pra- 
wej). Noszone sq, rzecz 
jasna, nie na gołą skórę 
czy bieliznę, ale na całą 


SWETRY 


masę różnych innych rze- 
czy — na bluzki, kamizelki, 
inne swetry... Jest to coś w 
rodzaju wdzianka, czegoś, 
co samo nie jest ubiorem, 
a tylko się na ubiór narzu- 
ca. Tak jakby od niechce- 
nia, przypadkiem. Taki to 


styl i tak się te swetry no 
sić powinno. 
W ogóle w modzie mło- 


dzieżowej wiele rzeczy trak- 
tuje się w ten właśnie spo- 
sób — nie całkiem poważ- 
nie. I na tym właśnie pole- 
ga jej największy wdzięk. 


RIUSZKA 
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TELEWIZJA 


9.00 — TELERANEK: Galeria — 
kolejne spotkanie z Januszem 
Szewczukiem — _ Telewizyjny 
Klub Śmiałych (z Wrocławia) 
Spotkania z cyklu „Hobbyści'* — 
w czwortym spotkaniu z tego 
cyklu zobaczymy wrocławionkę, 
kęóra zbiera muszle oraz mo- 
delarza — kolekcjonera modeli 
wiotraków z Poznania. W po- 
radniku kolekcjonera: Jak 
zbierać widokówki | emblema- 
ty. — Film „Z księgi zawodów" 
— Fllm z seril „Bella I Se- 
bastian** odc. XI pt. „Lawina. 


RADIO 


10.05-10.25 pr. |. „Czasem 
musisz stać się dorosłym" — 
słuchowisko Marka Antoniego 
Wasilewskiego w radiowym Te- 
atrze dla Dzieci Młodszych. 


wisko Walerego Miedwiedie- 
wa, przekł. Marii Walterowej w 
reż. Aleksandry Korewy, w Ra- 
dlowym Teatrze dla Dzieci i 
Młodzieży. 


Polskie Radio i Telewizja 
Polska zastrzegają sobie możli- 
wość zmian w programie. 


„Chciałbym, aby w kolejnym, kolorowym wydaniu „Świata Muzyki” 
mieszczono zdjęcie zespołu „2-1-1' i ich piosenkę..." 


nie tylko Jankowi. 


Zgłoszenia nadsyłajcie 


dego miesiąca. Proponujcie 


jedną piosenkę. Wystarczy tytuł. W 


To, co się da 

podziel na dwa 

bez namysłu dziel 

uciechy dnia 

do pieca drwa 

życia czerń | biel 

jeśli ci los 

nabije trzos 

nie chowaj go w sienniku 

tylko 

podziel — podziel — podziel 
— podziel (bis) 

go na dwa 


To, co się śni 
pomnóż przez trzy 
bez namysłu mnóż 
a gdy kto chce 
powstrzymać cię 
ramionami wzrusz 
na chmurę ruń 
pod niebo fruń 


nie śmiej się ze swych 
marzeń 


tylko 
pomnóż — pomnóż — 
pomnóż — pomnóż (bis) 
je przez trzy. 
A gdy zbrzydnie ci 
Szalenie 
to dzielenie i mnożenie 
bo i tak może być 
idź bez butów do opery 
albo walca suń na cztery 
wyduś sok z Fortuny — 
sknery 
zacznij na luzie żyć 
po czym znów 
"o, co się da 
podziel na dwa... etc. 


W październiku 
zajmowała pierwsze miejsce na ra- 
diowej liście przebojów. A propos li- 
sty przebojów... Może wprowadzimy 
Listę Przebojów „Świata Muzyki?” 
(wyłącznie 
na kartkach pocztowych!) do 20 każ- 


| PONIEDZIAŁEK 


TELEWIZJA 


16.40 — ZWIERZYNIEC. „O 
twym. kto w lesie | jak ropada 
w sen” — fllm pt. „Jak zwl 
rzęta moskują swoje legow 
ka'* — Zagodki Zwierzyńca. — 
Doktor Skoczylas opowie 0 
ptakach, które przylatują na 
zimę do Polski — film „Zim 
wi goście" — Krzyżówka Zwi 
rzyńca — fllmy seryjne „Yakki- 
—Kwakl'* | „Wally-Gator'"', 


Bardzo interesujący program 
„Samotny biały żagiel”, który 
obejrrycie we wtorek o godr. 
10.00 przypomni wam unanq 
powieść W. Katajewa. 


RADIO 


9.05—9.30 pr. |. 
listy” aud.  Zofil 
Albekier. 
11.00—11.20 pr. Il. Żwirko I 
Wigura — aud. dokumentalna. 
15.00-15.40 ZAWSZE O PIĘT- 


„Kolorowe 
Holskiej — 


NASTEJ — „Prawdziwie i nie- 
prawdziwie” rep. Józefa Bar- 
toszewskiego. 


"0 boot - SOLISTKA ZESPOŁU 2 + 1 
Piosenka „Na luzie” podoba się pierwszą sobotę miesiąca zamieści- 
my Listę Przebojów „Świata 
Piosenkę-laureatkę 
wydrukujemy, a wśród 
konkursu rozlosujemy płytę i zdję- 
cia znanych wykonawców. i jeszcze 
jedno: głosujemy tylko na polskie 
piosenki! Piszcie na adres redakcji 
z dopiskiem — LISTA PRZEBOJÓW. 
Zdjęcie: Jerzy Płoński 


ki”. 


tylko 


NA LUZIE 


Jan Sosnowski Małomice 


ŚRODA 


DASAZNU 


PIATE CA 


| | SOBOTA 


TELEWIZJA TELEWIZJA TELEWIZJA TELEWIZJA TELEWIZJA 
10.00 — W. Katajew „Samot* 11.05 W noc llstopadową 16.40 — EKRAN Z BRATKIEM NY ” r Ją A t pacz! 11.05 Komunikacja | gł6 
L <h” niklem p Jerrym Wojcle ne miasta Stan: wj 
ny biały łaglel'* (Jęz. polski) (historia dla kl, VII) Program „O nowofelach kalątkowych siówikim «= Bródrant prrygów nych (geografia gl p! 
dla klas VI. Program przedsta= ukałe przygotowania mlodych Film o wojiku pt, „Crał wany przer Talawizją Mlodych 16.35 Mur VI 
" uMuryeany mace" 
wla uczniom niektóre sceny patriotów do wybuchu Powita* aliel" = film o spółdzielni u- PRE Korr ars? nun 
tej popularne) powlełci, WI- nla Listopadowego, Prredsta* einlowikiej — (llm prod. wą* R Hegotowany  prier Telewirją 
dowlsko rozpocznie się opo- wione rostaną tylwatki boha- glarkiej z serlli „Tajemnica 9.00-9,20 pr. Il. Fototyntara bbl 
wlełcią o pancerniku „Potlom= torów powstania! Wysockiego, starego srybu** pt. „Niech ty Ki gp yz Cd 7 
" el (rającia fakukatywne grup 
klnie'* — jednostce crarno= Zaliwskiego, — Bronikowskiago, Ja kangury" = Magleina pa- bleteglernoNomieżńaj Ą K ję 
morskiej wojennej floty car- Mochnackiego | Lolawelą. lecrka = cryll nauka utuk ma- lie.) 
skiej, na której wybuchł sław= alernych 
ny w historii I pierwszy w dzie- RADIO RADIO 11.00=11.30 pr. Ib MEZA 1 
mmy' raportak Iltarae (jar. 
jach caratu bunt marynarzy. y 
ł 9.05-9,25 pr. |. „Ptasie ma- 9,05-9,25 — „Lutnia ksiącia polski dla kl, VIII). Program 
1740 — Studio Telewizyjne lodia'* audycja Barbary Kolago Kaika” — sluchowisko Jarrago || przygotowała Tarasn Śladlaro 
Młodych — tydzień w osiedlu, 1 cyklu „Abecadło z pięcioll= Klersta z cyklu! „Obraski z na- wa z Rorglośńi  Krakowsklaj 


Jak ożywić życie w osiedlu? 
kl. |-ll). 


nil" (wychowanie muzyczne dla 


16, XII 72 r 


srej przeszłości”, Powtórrania 1 


Powtórzenie z dnia 15.X.71 r 


O „Piasieh malodiach" slu 
<hajcla w piątek pr 


i 4 
rz s godz 


RADIO 

9.05-—9,25 pr 
nak " audycja Ma 
skiej | Jadwigi Moekiewe + 
cyklu: „Prrygody t 
wiolinowym 
12.X1.74 r 

11.00-11.20 pr. Il. Audycja 
cykliczna „Wielki wyścig” (wy 
chowanie obywatelski dla 
sikół średnich) 

13.00-13.20 — 
Katka” 
Kiersta 
naszej 


Dobry uery 
Terlikyw 


kluerem 
powmórtenia 4 


iLutnia siącia 
- iluchowisko Jartago 
1 cyklu Obrart 

przeszłości”  powtórie 


RADIO 13.00-13,20 — „Ptasia malo- 
dia” — audycja Barbary Kola 
e 3 3 11.00-11.30 — „Piąć ksiąty- 
9.00-9.30 pr. II. „Dokąd Idzie JEGEKI — Asd UE I OENSCEAKE NGWSAW, go 1 cyklu „Abecadlo z ple- 
leść* — aud. Anny Rosel- || ' oud: Zofll Holskiej-Alba- || ców” — słuchowisko Haliny Au- cy 
Pow, Gut y X1.74 derskiej, powtórzenia z 9. XI elollni("" (wychowanie mutycz- 
-Kiclńskie] (Jęz. polski dla klos || kler powtórzenia z 11:X1.74 r BAL p ) ETON LIPOWA ReA(E 
IV lie.). godz. 9.05 spr. |. (Język polski , RZ 
dla klas |--II). 
1ERKOCJ — BEEN CEJ 15.00-15.40 — ZAWSZE O 15.00-15.40 — ZAWSZE 
nek* aud. Morli Terlikowskiej OSW UZAWSZE, GUI PIENAGEŃ CE PrśEEO walczy | ETNASTESZ fękiina data 
I Jadwig! Mackiewicz z cyklu: || piETNASTEJ — Studlo Śłonect- || mają nies — owa ala muzy | (gre —Mutyctne | portraty” 
„Przygody z kluczem wiolino- Ak Fzuchowe! d wieści = y y audycja Jadwigi Mackiewicz 
wym”, MTD GCZUGO Er GHA Marlana Piotrowskiego. Po- Ah AR CZ CARRE 
15.00-15.40 — ZAWSZE O || 1 udzialem Tomasza Hoplfera wtórzenie 1  29.IX.71 - || dmola* powtórenia + 
PIĘTNASTEJ — „Uczta królów — „Drop na trople'' — serial || „Wszystkiemu winien  koział'' 1973 r. — „Wszystkiemu winien 
oud. Maril Haliny Dyszlew- || słuchowiskowy Marll Łastowiec- | „ie. X powieści Konstantego korlol' ode. XI  powiet- 
„Wszystkiemu winien klej — „Wszystklemu winien cl Konstantego  Kurbatowa 
ode. VIII pow. K. Kur- || kozlol”* ode. IX powieści Kon- || Kurbatowa, przekład Joanny przekl. Joanny _ Prosińskiej- 
batowo. stantego Kurbatowa. Prosińskiej-Glersz. Giersz. 


ORYGINALNE 
MUZEUM 


Przy Moskiewskiej Filharmonii 
znajduje się muzeum, w którym 
zgromadzono kolekcję rzadkich 
egzemplarzy skrzypiec, altówek, 
wiolonczel. Od czasu do czasu z 
niektórych korzystają czołowi ar- 
tyści rodzieccy. W gablotach po- 
dziwiać można instrumenty wło- 
skich _ mistrzów:  Stradivariusa, 


cześni nie doceniali mstrzostwa 
tego ostatniego i dopiero sto lat 
później jego skrzypce zabrzmiały 
pod palcami Paganiniego. Naj- 


starszym w kolekcji jest egzem- 
plarz oznaczony numerem 1, wy- 
konany przez braci Amatich, w 
1628 roku. W tej kolekcji znajdu- 
ją się również skrzypce wykona- 
ne przez rosyjskiego lutnika w 
XVIII wieku — Iwana Batowa. 


za- 


Muzy- 
oczywiście 
uczestników 


redaguje LECH NOWICKI 


St.: Wojciech Młynarski 


Amatiego i Guarnieriego. Wspól-, 


Urodził się 32 lata temu w 
małej wiosce Kirk Sandall 
(Anglia). Jego matka .grała 


na skrzypcach: nic więc dziw- 
nego, że mały John rozpoczął 
muzyczną edukację od gry na 
tym instrumencie. Potem był 
fortepian i gitara! 11-letni 
chłopak nie przestawał ani 
na chwilę ćwiczyć. W 1968 
roku wyjechał do USA. Po- 
znał znakomitych jazzmanów. 
Pewnego razu słynny trębacz 
"Miles Davis powiedział do 
Johna: „Słuchaj stary, mam 
jutro nagranie weź gitarę i 
przyjdź...'* Poszedł. Nagrali 
wspólnie nie jednq, a cztery 
płyty! Ale John marzył o wła- 
snym zespole. Szukał dobrego 
perkusisty. Znalazł znakomi- 
tego! Nazywał się Billy Cob- 
ham. Zaczęli grać we dwójkę, 
ale John nadal szukał... Polo- 


Gwiazdy Jazz 


EANDRO „Gato”* Bar- 

bieri jest jednym z 

nielicznych muzyków A- 
meryki Łacińskiej, którym po- 
wiodła się droga do świato- 
wej czołówki jazzu. 

Pierwsze doświadczenia 
jazzowe zdobywał grając z 
małymi zespołami  południo- 
wo-amerykańskimi, a także 
współpracując ze znanym ar- 
gentyńskim muzykiem i kom- 
pozytorem Lalo Schifrinem. 

Muzyka Barbierego kształ- 
towała się pod ogromnym 
wpływem Coltrane'a. Innym 
nauczycielem saksofonisty jest 
Don Cherry, którego spotkał 
po raz pierwszy w 1962 roku 
w Rzymie dokąd  przeprowa- 
dził się z Argentyny. 

Pewien czas związany był z 
grupą Jazz Composers  Or- 
chestra kierowaną przez Mi- 
ke'a Mantlera i skupiającą 
takie gwiazdy jak Cecil Tay- 
lor, _ Don Cherry, Roswell 
Rudd, Larry Coryell. Owocem 
działalności tego awangardo- 


wał teraz na skrzypka i... Jer- 
ry Goodman znalazł się w je- 
go zespole. Wkrótce skomple- 
tował cały skład: Jan Ham- 
mer (p), Jerry Goodman (viol), 
Billy Cobham (dr), Rick Laird 
(g). Rozumieli się doskonale. 
Wystarczyło im tylko pięć 
prób! Na szóstą umówili się 
już w nowojorskim Gaslight 
at the An Go-Go. Zespół na- 
zywał się „Mahavishnu  Or- 
chestra”'. 

Przydomek Mahavishnu o- 
trzymał McLaughlin od swe- 
go guru, hinduskiego przyja- 
ciela _ Sri Chimnoya. Płyty 
Mahavishnu rozchodziły się 
w _ milionowych nakładach, 
(„Inner _ mounting — flame”, 
„Birds of fire”). Szukali ich 
jazzmani i zwolennicy rocka. 
Ci pierwsi zachwycali się jaz- 
zowym feelingiem, drudzy roc- 


Jamboree 


wego „warsztatu” była m. in. 
płyta „Communications 8". 
Uczestniczył też w sesjach na- 
graniowych Carli Bley i Ga- 
ry Burtona („Ganuina Tong 
Funeral'') oraz Charlis Hade- 
na („Liberation Music Orche- 
stra”). 

W 1973 r. nostąpił kluczo- 
wy moment w jego karierze: 
skomponował i nagrał muzy- 
kę do głośnego filmu Bernar- 
do Bertolucciego — „Ostat- 
nie tango w Paryżu”. 

W końcu ub. roku ukazał 
się nowy, od dawna oczeki- 
wany longplay zatytułowany 


nie £ 14.41.74 r 


kowymi  rytmomi, a wszyscy 
razem jokimś osobliwym na- 
strojem tej muzyki. MeLlaugh- 
lin wyróżniał się wśród gita- 
rzystów także wyglądem. 
Spójrzcie na zdjęcie: krótko 
ostrzyżony, ubrany w wygod- 
ny sportowy strój... W 1973 ro- 
ku czytelnicy i krytycy: pisma 
„Down Beat” umieścili Mc- 
Laughlina na pierwszym miej- 
scu aż w czterech katego- 
riach! 

„Mahovishnu Orchestra” 
już nie istnieje... John *Me- 
Laughkn i pozostali członko- 
wie tego rewelocyjnego  ze- 
społu grają jednak nadal. 
„Chciałbym — mówił Me- 
Laughlin — oby nasza muzyka 
pomogła ludziom odkryć ich 
możliwości. Bo w nas wszyst- 
kich tkwi więcej, niż nam się 


„Gało Chapter One: Latin A- 
merica*. Do nagrania zwer- 
bował Barbieri wyłącznie ar- 
gentyńskich muzyków — w e- 
fekcie powstało muzyka o wy- 
bitnie południowo-amerykań- 
skim charakterze. Dodatkowy 
koloryt uzyskano również dzię- 


ki użyciu ludowych  instru- 
mentów Ameryki Łacińskiej. 
Kontynuacją tego nurtu 


twórczości Barbieriego był 
drugi, wydany w bieżącym ro- 
ku longplay „Chapter 
Hasta Siemprs”. Tu znajduje- 
my nieco więcej 
muzyki ludowej Brazylii. - 


Two: 


elementów 


stronie 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Driś jest nawet 
trudniejszy labirynt niż zwykle. 
i Waldemarowi K. 1 Przemylla dziękuję ra listy na te- 
mat Abrakadabry; wasze propozycje postaram się jak 
najszybciej wprowadzić do mojej rubryki. 

Mam nadzieję, łe wszyscy pamiętają noszą umowę 
o sprawdzaniu rorwiąrań: do ramiestcronych na tej 
odpowiedzi xaglądamy tylko w ostateczności, 


Basi SS. : Elbląga 


ILE LAT MA 
IBN AL ACHMED? 


Mój ucień — Ibn al Ach- 
med — zwykł powtarzać z1a- 
gadkę: „Kiedy mój ojciec 


miał 31 lat, ja miałem wtedy 
8 lat. Teraz mój ojciec jest 
dwa razy starszy ode mnie. Ile 
lat mam obecnie?” Kto ror 
wiqie zagadkę ucznia Bon 
Akiby? 


a 


Na bozludnej 
moc inajomego 
Jacy w pobliłu state 

to zorientuje się w: 
statek 1 rozbitkiem? 


0 k r Saicj ź 
wysple przebrwaj rozbliek. Potlelem mu m 
Alina Dłlat zprowodii do wyipy, priepiywa 
ro1bitkowi pdkazał przedziwną mapę. 
ig tej mapy, do jakiego kraju popłynie 


USKRZYDLONA 4 
KOZA 


a do redakcji przysylamy rorwiąranie tylko xadonla 
premiowanego. 

Czekam na listy z „Pomysłami do Abrakadabry'l parę ; UREŻĄ (Ea ycZ 
Pozdrawiam. ODPOWIEDZI nów sięgnąlem do staryc! lqg z 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


SZALEŃSTWO KLOWNA KOKARDKI! 


Ratunku! Mój przyjaciel klown 
Kokardka popełnia niewybaczal- 
ne szaleństwo — zapisał się na 
kurs jazdy przedziwnymi wehiku- 


1 kółek od 1 do 8 zawierają 
fragmenty tego dziwnego samo- 
chodu? Rwę brodę z rozpaczy! 


Czy potraficie pomóc Kokardce? 


łami: drerynami, starymi samo- 
chodami,  kajako-helikopterami 
itp. A przecież Kokardka nie ma 
© motoryzacji zielonego pojęcia. 
Zadano mu do domu test: które 


"u> 


6 


Czy normalny zdrowy czło- 
wiek może przejść przez o- 
twór wycięty w zwykłej pocz- 
tówce? Oczywiście! Znając 
sekret, uczynisz tę pocztówkę 
magiczną. Trzeba ją tylko od- 
powiednio naciąć. W tym ce- 
lu składamy pocztówkę na 
pół i wzdłuż zagiętej krawę- 
dzi (rys. a) odcinamy 'wąski 
pasek od A do B. Następnie 
złożoną pocztówkę przecina- 
my  szeregim równoległych 
cięć (rys. b), tnąc raz z jed- 
nej strony, raz z drugiej. Po 
ostrożnym rozłożeniu pocztów- 
ka stanowić będzie tak dużą 
„obręcz", że każdy bez trudu 
przez nią przejdzie. To jest 
dobry kawał na przerwę. H 
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siperalem dla wos historyjkę obrazkową 


1 ciosów pociątków lotnictwa. Podobno 


xdaryla się ona naprawdę, wywołując 


wiele śmiechu. Oczywiście, kolejność  o- 


brazków w tej historyjce jest poprzestawia. 


na. Uporządkujcie jąl 


KRZYŻÓWKA 
Z HASŁEM 


Po rorwiąraniu krzyżówki, litery któ- 
re znajdą się na żóltych polach, czy- 
tane kolejno rzędami poziomymi utwo- 
rią hasło — rorwiqzanie xadania. Ha- 
sło to wypisz na kartce pocztowej i 
wyślij w ciqgu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat  Młlo- 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
stawa, Zadanie premiowane nr 6. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą u- 
dział w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1 — pada blisko Ja- 
błoni; 4 — z nim jest rurka; 6 
— kawał lodu na rzece; 7 — 
dawny żołnierz lekkiej jazdy; 

— korytarz w wiejskiej chacie; 10 
— na śmieci; 11 — imię żeńskie; 
13 — ścisk; 14 — najczęściej 
wpada do morza; 16 — królo- 
wa kwiatów; 17 — tytuł nowelki 
Prusa; 20 — opad atmosferyczny; 
22 — nocny ptak, symbol mq- 
drości; 23 — lepsza od dwójki; 

„„de Janeiro; 25 — pył; 26 
— kolejne miejsce na liście, pozy- 
cja. 


Pionowo: 1 — drzewo iglaste; 
2 — wrota, wierzeje; 3 — przez 
nie wyglądasz; 4 — brqzowy, 
chętnie zbierany przez dzieci; 5 
— stolica Białorusi; 8 dorodna, 
duża sztuka; 12 — bagażowy; 15 
— najmniejsza część filmu; 16 — 
służył niegdyś do pisania na ta- 
bliczkach łupkowych; 18 — sybe- 
ryjski las; 19 — np. V c; 21 — 
wyspa koralowa. 


Bf a 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR. 1 


Z NR 81 „ŚWIATA MŁODYCH 
Z DNIA 5. X. 1974 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — kólko 
nr 2, ponieważ kolory w trzecim 
kólku w rzędzie poziomym są na- 
lożeniem kolorów kółka pierwsze- 
go i drugiego. 


Bony książkowe otrzymują: 

Slawomir Arkita — Szczecin; 
Elibieta Korzec — Czerniawka; Da- 
riusr Krryłanowski —  Babiniec; 
Zbigniew Kulpa — Krainik Fabrycz- 
ny; Halina Lalik — Brzeszcze; 
Zdzisław _ Mielcari — Budziska; 
Malgorzata  Prokosz — Wroclaw; 
Dariusz Szewczyk — Lublin; Janusz 
Szostek — Tarnów; Jacek Żrebiec — 
Jaslo. 


dź bliżej — powiedział kierownik. , 
lał ciężkie jak z ołowiu. „Ach, żeby to był tylko 


chlopcze? — rzekł milicjant, kładąc mu 
— Przyszedłem, aby ci przeczytać pewien 
też jak go posłuchają koledzy, a i kole- 
' — mrugnął do dziewcząt. 
losłownie zamarła. Michał czuł pulsowanie krwi 
jiach, w rękach, w całym ciele. Milicjant odchrząknął: 
„Szanowny Obywatelu! Odpowiadam na- 
liast na Wasze pismo. Jestem przerażona tym co się 


niezależnie od tego, jaką przedstawia wartość pie- Ek 


rys. M. Majewski 


niężną. Dla mnie jest to pamiątka po mężu i dałam go 
chłopcu, którego naprawdę pokochałam, bo chyba wolno 
mi rozporządzać tym, co posiadam. Kiedy byłam chora i 


opuszczona, on jeden zaopiekował się mną i 


troszczył o 


mnie. Proszę mu zwrócić ten album ze znaczkami, a xa mo- 
jego syna, który tak postąpił, wstydzę się. | chcę dodać, 
ie mój syn wiedział, że dałam Michałowi Srtorcowi klaser. 
Jeśli potrzeba mojego osobistego stawienia się, proszę na- 
pisać, a przyjadę natychmiast. Tylko nie skrzywdźcie tego 


chłopca”. 


Anna Słomska 


Zamiast fali radości, popłynęły ciurkiem łzy. Poprzez nie 
widział swoje wielkie, czarne, kwadratowe buty. 
Kierownik odchrząknął. Najwidoczniej też był wzruszony. 


— Bardzo się cieszę x tego listu. Znam panią Słomską. 
W czasie wojny pracowała jako nauczycielka, prowadząc 


tajne komplety. 


— Trzymaj się twardo — powiedział milicjant. — Przykro 
mi, że tak się stało. No cóż, ale nieważne jak sztuka się 
zaczyna, ale jak się kończy. 


Wziął rękę Michała. 


— Nie miej do mnie żalu, a po lekcjach wpadnij po ten 
klaser. Przy okazji pogadamy o znaczkach. 


Powoli podniósł głowę. | wtedy zobaczył Magdę. 


Spo- 


glądała na niego tak, jak chciał, aby patrzyła. 


KONIEC 


Opowiadanie wyróżnione w konkursie Wydawnictwa Har- 
cerskiego „Horyzonty” ukaże się w tym wydawnictwie w se- 
rii „Ważne sprawy Dziewcząt i Chłopców”. 


MÓJ KUZYN NNIENOL 

NAJAŁO MARCHEPEA 
6/7 

NA POMOCI: 


NA POCIĄTKU POPEŁANLIŚ 
MY BŁĄD, NALEBAŁO pośtojjj 
(MAĆ IEM PYTAŃI ONE CMUĄ, 
siĘ oczyć // 


| URATOWAŁY NAM ZY 
-CIE!TO WSZYSTKO NIE 
POROZUMIENIE ? CHCĄ 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI | SOBOTY. 


ADRES REDAKCJE ut 
Mokotowska 24, 00-561 War- 


SŁAWA 

REDAGUJE KOLEGIUM 
Btańtslaw Dorowicchi, Jerzy 
PDubrowiki, Terena  Frogu. 
Kupazyńska, Ańna Gesyby 


Co zamne-Ń My 
RZĄC/IEŻSTOPI, (| 


EAMIM ZNOM/ ZączŃ 
WĘ FRuwąt! 


"TĘ NA ATRAMENI: | 
(TESTEM GŁODNY) 


ieeszczyGiekr || || 7 


— Tak, ale to byłoby dziwne. Dwa miesiące mieć w mie- 
szkaniu taką rzecz — palcami delikatnie dotknął skóry — 
i nie wiedzieć o tym. Pan wie, ile to warte? — podniósł 
okładkę, — O, ten trójkątny znaczek — wskazał czubkiem 
palca — kosztuje ponad 5 tysięcy złotych. A podobnych 
okazów jest sporo. 

— Michal, skąd ty to miałeś? 

— Ukradłem! — wybuchnął. — Ukradłem! Żeby nie dostał 
się w ręce temu! — wskazał na Słomskiego. 


| nim się zorientowali, wypadł z posterunku. 


AZAJUTRZ wszyscy w szkole wiedzieli, że Sztorc ukradł 
kolekcję znaczków o wartości przekraczającej 100 ty- 


_- sięcy złotych. Na korytarzach i w klasach aż trzęsło 
s się od plotek. a 


MÓWI SIĘ Z ] 
NLŻAOSZĘ | 


Kiedy się zjawił, wyczuł od razu wokół siebie szczególną 
atmosferę. Grupki chłopców milkły, gdy je mijał. Któryś na- 
wet wykrzyknął: 

— Wypuścili cię? 

Ujrzawszy wzrok Michała speszył się. 

— No, wiesz, wszyscy gadają, żeś trafil do poprawczaka. 

Nawet nauczycie! wszedłszy do klasy spojrzał na Michala 
z pewnym zaskoczeniem. 

Po dwóch pierwszych godzinach nie wytrzymał. Kiedy in- 
ni wyszli na pauzę, wziął teczkę i wyskoczył przez otwarte 


"okno do szkolnego ogródka a stamtąd przez parkan na 


ulicę. Wyszedł podeschniętą już drogą za miasto. Wspinał 
się na wzgórza, błądził po lesie próbując nie myśleć o tym 
wszystkim. 

Matka dowiedziawszy się wczoraj o całym zajściu pobie- 
gła na posterunek, ale niestety milicjanta, który zajmował 
się sprawą nie było już na służbie. Pierwszy raz w życiu 
słyszał Michał jak oboje rodzice sprzeczali się ostro ze so- 
bq. Matka broniła go, zarzucała ojcu, że tak mało zajmuje 
się nim. Ojciec wypominał jej nadmierną  pobłażliwość, 
która musiała doprowadzić do takiego finału. 


— Jakiego finału — krzyczała matka w najwyższym zde- 
nerwowaniu, a potem wybuchnęła gwaltownym płaczem. 


Wpadła do siebie i przekręciła klucz. Nie wiedziala, że 
Michał był w jej pokoju. Rzuciła się na łóżko i szlochała. 


Po dłuższym czasie nieśmiało zbliżył się do niej. 


= Mamo, nie płacz — prosił. — Nie płacz, to wszystko 
wyjaśni się. 


GŁÓD MINĄŁ JAK RĘKĄ 
ODJĄŁ! NIEZŁY 5PO SÓB NĄ 
ODEHUDZAAMJE!CHYBĄ PA 
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= OTO 
Nasz b 


00-561 


* 
POCZTOWY 


się trawa. Na paru polankach znalozł kępy kwitno- 
cych śnieżyczek. Zerwał mały bukiecik. Ostroinie 


N A południowych stokach wzgórz tu i ówdzie zieleniła 


schował w piórniku, tak aby się nie pogniotły. 


Slońce przetoczyło się już na zachód, kiedy wrócił do do- 


mu. Rodziców jeszcze nie było. Wstawił śnieżyczki do ma- 
łego flakonika i zaniósł je do pokoju matki. 


W domu wieczory upływały teraz w milczeniu. 


— Złożyłam zeznanie. Powiedziałam, że te znaczki leża- 


ły naprawdę dwa miesiące, ale on mi wyraźnie nie uwie- 
rzył. 


— | co będzie dalej, mamo? 


— Nie wiem. Pytałam go. „Proszę czekać. Damy znać — 
powtarzał. — Musimy przeprowadzić dokładne śledztwo”. 


— Ale mamo, jakie śledztwo? Co im więcej potrzeba? 

— Nie wiem. Nie znam się na tym. Radzę ci, przestań, 
w ogóle myśleć o tej calej historii. la ci wierzę. Zresztą 
wiem jak to było. 

— Ale oni mi nie wierzą: milicjant, cała szkoła, a nawet 
tatuś, 

Dzień w dzień zamiast do szkoły wędrował do lasu, na 
wzgórza, Okolica o tej porze roku byla całkowicie bezlud- 
na, Chwilami rodził się w nim na nowo gniew. Postanawiał 
iść do szkoly, ale przypomnienie kolegów i nauczycieli, spoj- 
rzeń pelnych ciekawości a jednocześnie potępienia, prze- 
mieniało gniew w bezsilną rozpacz. 

Po tygodniu jednak nie wytrzymał i kiedy znalazł się sam 
na sam z matką, spytał wzburzony: 

— Mamo, co będzie? 
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